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W ychodzą w e Wto­
r e k , C zw artek  i  Sobo­
tę. W e Lwowie p renu­
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R o k  1854.

O głoszenia w szelkiego 
rodzaju  przyjm ują się  za 
op ła tą  od w iersza za je ­
dnorazow e um ieszczenie 
po 3 k r . ,  za uastępno po 
1 %  kr. i za dopła tą  10 kr. 
stępioweg-o.

Bióro expedycvi w  k s ię ­
g arn i H. W. K allenba­
cha  przy placu dykustery- 
alnym pod 1. 41.

9 B V 0 M 3 f f i D D
Z n a d  P ru tu . d n ia  2 . m a rca  1854.

Szanow ny Panie! Zdziwi to pana zapew ne, że nagle i 
n iespodziewanie odbierasz k o r respondencyą  z takiego miej­
sca ,  o którem pod względem dbałośc i  o li teraturę polską 
g o rs z e  panuje w yobrażenie  w św ie c ie , niżeli o Azyi lub 
Chinach. Lubo do tego s łu sznego  pow odu nie m a , jednak  
i ja nie w aham się p rzyznać  niestety, że nim tu zamiesz­
ka łem , nie tylko pod w z g lędem  dba łośc i  o li teraturę, ale 
zg o ła  pod w zględem  samej-że ośw iaty  także nie osobliwą 
miałem opinią o tym u ro dza jn ym  i dziwnie pięknym kraiku.

Taki początek  listu w y czy taw szy ,  zechcesz się pan 
zapew ne d o m y ś la ć ,  że u jąłem pióro do reki na t o ,  ażeby 
panu  sypnąć jak ich  kilkanaście kar tek  w odnistego opisu 
okolicy, tych drzewek i gó rek  i s t rum yków , nad któreini 
aż  do znudzenia się ro zw odzić  i po kilkadziesiąt r a z y  rzecz  
jedną i tą sam ą p o w ta r z a ć , w esz ło  od niejakiego czasu 
w  modę u  naszych pisarzy, czego n iezaprzeczonym  do­
w odem  wszystkie wycieczki do T a trów , przed laty dw u­
dziestu w  nieszczęśliwą godzinę przez Goszczyńskiego po­
częte ,  a  ja k  się pokazuje ,  naw et przez znakom itego uczo ­
nego krakow skiego  p. Lepkowskiego nie ze wszystkiem 
skończone ,  bo z a c z ą ł  nas niemi niedawno na now o t rak ­
to w a ć  p. L. Siemieński w sw ym  feuilletonie, (paźdz. 1853 ). 
Kie chodzi mi tu w szakże o same wycieczki do T atrów , 
o k tórych  także ju ż  coś należało o tw arcie  powiedzieć 

w  dziennikach, ale chodzi o c a ły  feuilleton „ C zasu ,” k tóry  
ju ż  od tak dawna oczekuje laurów  za sw oje  z a s ł u g i ,  a o 
k tó r y m ,  ja k  gdyby na z ł o ś ć ,  g ro bo w e  przez wszystkie 
dzienniki panuje milczenie.

B rak  zdrowej i czynnej krytyki u nas jes t  rzec zą  tak 
powszechnie znajom ą, iż niema co d łu go  o tam ro z p r a ­
w iać. W szakże  z tej ciemnej próżni tyle ju ż  w yrodz iło  
się z łeg o  w naszej l i te ra tu rze ,  iż dzisiaj doprow adzil iśm y 
ju ż  do takich rezulta tów, jak ich  p rzy k ład ó w  napróżno 
byśm y szukali we wszystkich europejskich l i te ra turach .  
G łow nem  zas z łe m ,  w ypfywającein z tego ź r ó d ł a ,  jes t  
niezawodnie to ,  iż panowie autorowie i redaktorow ie  po­
padli w  tak despotyczną samowolę i w  tak śm iałe  nie­
dbals tw o, że z publicznością czytającą obchodzą się zaiste 
nie lepiej, ja k  właściciele fabryk z swoimi robotnikam i. 
A sztukę tę podniós ł  niezawodnie do najwyższego stopnia 
dziennika k rakow skiego  feuilleton. Pisać o poli tycznych

kolum nach „ C z a s u ' ’ niematn tutaj z am ia ru ;  czyniąc to 
b o w iem , m us ia łbym  przedew szystk iem zająć panu kilka 
arkuszy  jego  dziennika, nim-fcym objaśnić z d o ła ł  w szech­
stronnie s tanow isko  tej gazety  i nimbym się porozum iał 
o g łó w n e  zasady; pow tóre  mam zwyczaj szan ow ać  w szel­
ką cudzą opinię ,  w ypow iadaną statecznie i bez dyk ta to r-  
skiej p r e te u s y i ; a zresz tą  w czuw ając  się w  ogólne okoli­
czności, tow arzyszące  s tanow i całej p ro w in c y i , zdaje s i ę , 
iż mam s łuszność  za s o b ą , jeżeli p o w ie m , iż napróżne 
by by ło  wszelkie c ho ćby  najgruntow niejsze rozprawianie
0 tej m a te ry i ,  bo co być  m o że ,  to je s t ,  a co by się 
d a ło  w y m ag ać ,  tego w ym agać  nie można. —  Tedy c o ­
kolwiek więcej dbałości  w układzie  ca łe go  dzienn ika ,  
mniej pow tarzania  jednych  i tych sam ych  donies ień , czyn- 
niejszego i lepiej informowanego korresponden la  ze L w o­
w a, a nakoniec starannie jszą k o re k tę ,  i ow oż  w szystkie  
poprawki,  o które śm iało  może "prosić'‘w ierna  aC zasow i” i 
roz tropna  publiczność.

Ale zfeuilletonem, k tó ry ,  j a k  w ca ły m  kra ju  w iadomo, r e ­
d ago w an y  przez p. L. Siemieński ego, zupełnie  od redakcyi 
j e s t  n iezawisłym , możemy sobie obszerniej pogadać .

Kim atoli przystąpię  do bliższego p rzypa trzen ia  się 
li terackiemu p ism u ,  pozwolisz szanow ny re d a k to rz e ,  że 
narzucę  p y tan ie :  co być  może zadaniem takiego feuilleto­
nu'? Zadaniem feuilletonu, k tóry  nie jes t  czem inriem, ja k  
tylko dziennikim literackiem a przez to, iż stoi w zw iązku  
z  polityczną g a z e tą ,  daleko jeszcze  obszerniejsze ma pole 

działania  'od innych kolegów, zadaniem takiego feuilletonu 
nie może i nie powinno być  nic innego ,  j a k  być z w i e r ­
c iadłem i o b razem  li teratury  bieżącej,  postępujących n au k
1 rozw ija jących  się sztuk pięknych. Taki cel z ak ła da ją  s o ­
bie zw yczajnie  w szystk ie  dzienniki li terackie i feuilletony, 
taki cel m us ia ł  sob ie  z a ło ż y ć  feuilleton „C z a su ,” czego 
niezaprzeczonym dowodem jego  riadpis: „ C z e ś ć  l i t e r a c -  
k o  a n y s  t y c z  n a . ” Osiągnięcia leż tego celu w zupełności  
m a p raw o  w ym agać  od feuilletonu czy ta jąca  p u b l ic z n o ść , 
a  p raw o to w tym wypadku jes t  jeszcze  tern sp raw ie-  
dlivyszem, ile że zadosyćuczynienie jemu jes t rzeczą  sam ą 
z  siebie wcale nie tru d n ą ,  a tein bardziej d la tego ,  że r e ­
daktorem tego feuilletonu jes t  pan L ucyan  Siemieński, k tó ­
r y  ma pewne zrobione w  li te ra turze  n a z w is k o ,  i  k tó ry  
licznemi pismami swojemi niezaprzeczone d a ł  tego d o ­
w ody, że p rzy  w ykszta łcen iu  w szechstronnem  ła tw o ś c ią  
pióra przechodzi wielu innych piszących.

Tym czasem  p rz y  tak szczęśliwych okolicznościach jak -



—  258 —

żeż to odpowiada swojemu skromnem u zadaniu feuilleton? 
cóż on przynosi swojej wiernej i bezprzykładnie cierpli­
wej publiczności? —  O to , ażeby prawdę pow iedzieć, 
przynosi on w szystko, prócz tego, co przynosić powinien. 
Od filozofii chrześciańskiej i teoryi geologicznych począw ­
szy, aż do exotycznych listów o modach paryskich i po­
w ażnych rozbiorów  lichych przekładów  jeszcze lichszych 
broszurek francuskich (1 8 5 3 ), od listów ze W scho­
du i w iadom ości o wystawie tow arzystw  r o ln i c z y c h  a n ­
g i e l s k i c h  aż do filozoficznych traktatów  o światowosci i 
obycza jach , wszystko nam podaje feuilleton. Ale o tern, 

jak i kierunek bierze literatura polska w  lej lub owej pro- 
wincyi, jak i pochód biorą nauki, jakie się pojawiają nowe 
książki i broszury, co zaw ierają, jakiego doznają przyjęcia, 
co jest gdzie pod piórem, co pod prasam i, o tern wszyst- 
kiem tak upornie milczy feuilleton, jak  gdyby m iał w yra­
źny zam iar zajm ow ać nas rzeczami cudzemi a od wszystkie­
go te g o , co sw o je , co narodow e, oczy nasze odw racać. 
Bo i jakaż  to jest redakcya ?... Nic nie przesadzę, jeżeli 
powiem, że jak  długo żyję, nie zdarzyło  mi się widzieć 
pisma krajow ego , któreby tak m ało dbało o rzecz k ra jo ­
w ą, ja k  w mowie będący feuilleton, a nie masz żadnej w ąt­
pliw ości, że jeżeli kiedyś historya literatury odda należy­
ty ho łd  za w ytrw ałość i pracowitość dziennikowi «.Czas,” 
to wspomnienie o jego feuilletonie przy łączy  do wspomnień 
o Lw ow ianinie, Telegrafie, Dniestrzance i t. p. Bo zai­
ste, krom artykułów  pojedynczych, oderwanych i niczem 
ze sobą nie licujących, które nie m ający żadnego zwią- 
sku z redakcya autorow ie czasem jej nadsełają, cóż nam 
lepszego daje od siebie feuilleton, jak  daw ały  Lwowianin, 
Telegraf, Dniestrzanki? Czy usłyszeliśmy choć raz zdanie 
feuilletonu w  tej albo owej kwestyi naukow ej? Czy ode­
zw a ł się kiedy od siebie przy  jakiej polemice literackiej 
toczącej się poza nim, albo nawet przypadkowo w  jego 
kolumny zab łąkanej? czy zdał spraw ę z jakiego choćby 
jednego ważnego dzieła? czy nakoniec choć bibliografi­
czny spis książek um ieścił taki, któryby nie przedrukow ał 
z Dziennika literackiego, z Biblioteki W arszaw skiej albo z 
innego jakiego p ism a?.... Cóż to jest za redakcya?  Oto 
je st redakcya taka, którąby pierwszy lepszy zecer potrafił 
prowadzić z tym samym skutkiem , bo nie zależy na 
czem  innem, tylko na zapchaniu miejsca czem kolwiek 
bądź, co się zdarzy, bez żadnego względu na to, czy się 
to choć jednej części czytającej «C zas“ publiczności przy­
da na c o ,  lub n ie? Ażeby tego dow ieść, przejdźmy po 
kolei to wszystko, co nam się z  przeszłoroczncgo feuille­
tonu zachow ało w  pamięci. W ięc komu u nas i na co 
przydadzą się Rozmowy geologiczne H. Davy kulawą prze­
łożone polszczyzną? Kto czytać będzie w  «Czusie” Hi- 
storyę o księciu Przem ysław ie i  jego zonie Cecylii, kiedy kto 
zechce, znajdzie ję  w  Antypastach M orsztyna? Na co komu 
rozpraw ę p. Gołuehowskiego o światowosci, pow tarzać w

» C z a s i e kiedy ją  każdy już czytał w Pokłosiu? A jakie 
to jeszcze postępowanie przy tern bezwyborowem zapycha­
niu kolumn feuilletonu? Bo pytam s ię : co ma robić Wiado­
mość o wystawie roln iczej angielskiej w Dzienniku litera­
ckim polskim ?  Co lichy w yjątek z dzieła L'insurrection en  
Chine? czy godzi się podawać komuś krytykę taką jak 
Gawędy i rym y ulotne Syrokomli przez Szymanowskiego, al­
bo Wielki Pan IR Wolskiego przez Padalicę, i to jeszcze 
zkąd innąd przedrukow aną ? Czy nie je s t to Lwowianinowska 
nieznajomość dziennikarska albo przynajmniej odwaga szcze­
gólnego rodzaju, oparta na najzupełniejszein lekceważeniu 
publiczności? A cóż dopiero teraz powiedzieć o w ydruko­
waniu artykułu  takiego, jak  n. p. L ist otwarty do korespon­
denta ze  Wschodu? co o artykule takim, jak Wiejski Wier­
szop is?  co o Wzorkach lwowskich, przypominających s ław ­
nej pamięci w iersze:

Mocniejszy niźli sto tysięcy szabel 
Najniższy sługa, Dyonizy Babel.

Cóż nakoniec powiedzieć o takiem sludenckiem i nie­
przytom nie niedbałem wydaniu, zkąd innąd bardzo pię­
knych i szacownych Pamiętników hr. Małachowskiego? co o prze­
drukowaniu powiastki p. t. Osiński dla tego iż kilka nicniezna- 
czących w ierszy autor dodał? jak  sądzić udanie za oryginalną 
powiastki: Szczęście z  biedą w p a rze  idą, albo przebranie je ­
dnego rozdziału  z Bulwerowskiego rom ansu w  polską sza­
tę i nadanie mu tytułu P rzeczucie?... Uchodziło to panu S. 
gdy m łody jeszcze by ł p rzy redakcyi Rozmaitości i wydawcom 
za oryginalne podaw ał powieści niemieckie, przebrawszy 
bohatyrów  w kontusze i żupany. Niech nam pan re­
daktor feuilletonu daruje, ale my profani z nad Prutu dzi­
w ić się musimy tym wszystkim nowym wynalazkom jego 
redaktorskiej zdolności i adm irować jego odwagę, boćto to 
w szystko, o czem powyżej wspomniałem, nie jest już  w a­
dą lub niedostatkiem, ale jest po prostu ciągle się pow ta­
rzającym  występkiem przeciwko publiczności, jest obrazą 
w iary  publicznej, która tylko jedna wiąże czytelników z 
literaturą, jest nakoniec podeptaniem tych najszlachetniej­
szych uniesień ogółu, przez które jedynie mają do niego 
przystęp ci, którzy mogą uszlachetniać jego uczucia i o- 

św iecać jego rozumy.
Ażeby jednak nikt nie powiedział, że chcąc dowieść 

mojego z góry  wypowiedzianego zdania o feuilletonie, 
wspomniałem tylko o tych artyku łach , k tóre by ły  słabe 
lub niedorzeczne a przemilczałem nie złe, albo co gorzej 
jeszcze, ażeby ktoś nie pom yślał, iż jestem zdania, że w 
całym  feuilletonie nigdy dobrych artykułów  nie było, przy­
znaję otwarcie, iż rzeczywiście po tern piśmie błąkają się 
tu i owdzie artykuły  niezłe. Ale wypadek ten nie służy 
bynajmniej na obronę redakcyi, bo na wszystkich artyku­
łach  tych znajdujemy albo nazwiska albo znaki osób nie 
mających z feuilletonem żadnego związku, a przy ocenianiu 
w artości pisma peryodycznego należy ściśle odróżnić arty-
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k u ły  pochodzące od sam ej redakcy i, od a rty k u łó w  tych , 
k tó re  je j p rzychodzą  zkądinnąd. J a  nie znam  tak  lichego 
pism a, k tó reby  nie zn a la z ło  sw oich  w spó łp racow ników . 
M iał ich n iegdy L w ow ian in , ma ich teraz  T elegraf, zna­
la z ł ich i feuilleton. Bo w  k ra ju  je s t daleko w ięcej piszą- 
czych , niżeli ci, o k tó ry ch  wie czy ta jąca  pub liczność, a 
każdy  z nich chce d rukow ać  to, co napisze. W ięc jed n i 
dla tego , byle im w ydrukow ano , d ru d zy  przez  rzetelną 
chęć potnożenia pism u, inni z p rzyczyn  jakichś p rzez  o- 
koliczności w y w o łan y ch , dają się s ły szeć  w  D zienniku. 
Dla tego też nie p rzeczę w cale, że lubo nie b y ło  jen ial- 
nych, jed n ak  b y ły  nie z łe  a rty k u ły  w e feuilletonie a m o­
gą być z czasem  jeszcze lepsze, ale co k toś przyszłe  r e ­
dakcy i a redakcya  w ydruku je , nie może być  liczonem  jej 
za  z a s łu g ę , bo tym sposobem  i za  za s łu g ę  po trzebaby  
poczy tać zecerow i, że dob ry  a r ty k u ł w y sad z ił. Jeżeli 
red ak cy a  może mieć w  lem za s łu g ę , że dobre a r ty k u ły  
cudze d ru k u je , to tylko o tyle, o ile w id a ć , że się 
um iała  o nie posta rać  i je  zg rom adzić . A  tego w cale  nie 
w idać po feuilletonie, a  jeżeli co w idać , to to , że ma d a r 
szczególniejszy  w praw dzie  całk iem  nieznanych, ale także 
szczególn iejszych  w yszuk iw ać  au to rów .

P rzy  tak ie j' tedy redakcy i, na publikow aniu bezw y- 
bo row ych  tłu m aczeń , na p rzed rukow yw an iu  w yją tków  z 
g aze t i d z ie ł ,  na o g łaszan iu  w szystk iego  te g o , co nie­
znanym  i szczególniejszym  autorom  z pod n iew praw ne­
go w ypadnie p ióra i na różnych  dziw nie dow cipnych  s z tu ­
czkach  redak to rsk iego  jen iu szu , p rzesz ły  krakow sk iem u 
feuilletonow i bezkarnie w szystk ie lata jeg o  istnienia, a o ile 
się w  tym  ro k u  z daw nych sw ych  b łędów  p o p raw ił i z 
daw nej podniósł n iedołężnośei, okaże to dostatecznie sam  
przeg ląd  a rty k u łó w , k tó re  nam  do dziś dnia r a c z y ł  p rz y ­
nieść feuilleton. Tedy ro k  18 5 4  poczyna feuilleton w y ta r ­
tą i w yp łow ia łą  fantazyą o now ym  i sta rym  ro k u , k tó ra  
także być 'musi p łodem  jak ieg o ś początku jącego  au to ra , 
niew iedzącego o te in ,  że w drugiej po łow ie X IX . w ieku 
tylko pióro, jenialne m oże się  na tym  przedm iocie  sp ró b o ­
w ać . N astępujące dw a num era przynoszą  nam  p rzed ru k  
z książki pow szechnie znanej p. t. Dolina Kowieńska , w 
k tó rym  p rócz  nowych b łędów  d rukarsk ich  nie znajdujem y 
żadnej od o ryg inału  odm iany. Potem  przem aw ia feuilleton 
po ra z  se tny  o wirowaniu stolików , a rty k u łem  p rzed ru k o ­
w anym  z dodatku  do Gazety lw ow skiej. Potem  o g ła s z a  
nam korespondencyą z W arszaw y , k tórej au to r , u siłu jąc  
na próżno naśladow ać le Courier de Paris z Independance 
Belge, w p ro w ad za  nas w  sam  środek  daw no się ju ż  a g itu ­

jącej a z ła sk i feuilletonu zupełnie nam  nieznanej polemiki 
pomiędzy G azetam i w arszaw skiem i. Następnie p rzynosi 
nam  feuilleton je szcze  jeden list o m odach paryskich: rzecz  
o g łupstw ach  salonow ych napisana salonow ym  językiem . 
Po tem g łupstw ie  exotycznem  następuje g łu p stw o  sw ojskie 
o ku ligach  z Miechowskiego, a r ty k u ł b rudny , b ło tn is ty  i pe­

łen  osobistości. To też dla naw onienia pow ietrza po tych 
b rudach  daje nam z a ra z  feuilleton a r ty k u ł z tro istym  ty ­
tu łem : O różanym stoku około Grodna, o cudownym Obra­
zie Matki Boskiej i kilka słów o Korsakach, i na tem kończy 
się chw alebnie p ierw sza po ło w a  m iesiąca styczn ia . D ru ­
g a  po łow a tegoż m iesiąca poczyna się znow u różanym  
stokiem około Grodna, cudownym Obrazem Matki Boskiej i 
drugiemi kilku słowami o tychże Korsakach. Polem  następu­
ję  n iezrozum iała  odpow iedź na n iezrozum iałą  ko resp o n ­
dencyą z W arszaw y , aż  nareszcie  p rzychodzi po d łu g o le ­
tniej n iebylności d rap iąca  i z łośliw ie  się uśm iechająca k ry ­
tyka listu żelaznego. K ry tyka ta  d rap ie  po tem żelazie i 
cieszy się z sw ego chryp liw ego  g ło su  przez  trz y  num era , 
a nacieszyw szy  się dosta teczn ie  i odpocząw szy  po tru d a c h  
k ry ty czn y ch , puszcza  czytelnikom  sw oim  komety z XIX. wie­
ku p rzetłum aczone z Babineta, tłu m aczy  polem  znow u me­
mory a ł  spirytualistów amerykańskich z De balów  i na tem 
dw oistem  tłom aczeniu  kończy z ch w ałą  d ru g ą  połow ę 
styczn ia . M iesiąc lu ty  rozpoczyna feuilleton dalszą k o rre - 
spondencyą z W arszaw y  i je szcze  zaw sze n ic  od siebie 
nie m ów i o polem ice g a z e t w a rszaw sk ich ; potem  drukuje  
a r ty k u ł nadesłany  o uw agach  p. M alickiego, potem  daje 
nam w iadom ość o badaniach filozoficznych chrześcianizmu 
p. Z. Z am ojskiego, a nakoniec pali nam najn ieszczęśliw szą 
kom edyę najn ieszczęśliw szego z  d ram atu rg ó w  polskich. 
Po kom edyi następuje pe łn a  n iedorzeczności ko rresponden - 
cya z W arszaw y ; po niej, jeżeli się nie m ylę, pozbierana 
z dzienników  i podrobiona korrespondencya z U krainy, a 
ostatecznie a r ty k u ł panny Leopoldyny B obrow skiej o po­
w ieści pani M aryi z  Ch. Pom ezańskiej a w łaśc iw ie  o G er­
trudzie  K om orow skiej i Szczęsnym  Potockim . A rty k u ł ten, 
ro z rab ia jący  bez żadnej p o trzeb y  jedyną  m oże ciem ną 
stronę w histo ry i staroży tnej i od w ieków  pod w szelkiem i 
w zględam i znakom itej i zasłużonej familii Potockich , a p rzy ­
pom inający sobą rów nie o trzaskaną  kw estyą o H alszce z 
O stroga , rzucającej podobnie jedyny  może cień na rów nie  
piękną i św ietną h is to ryę  rodziny  X . Sanguszków , a r ty k u ł 
ten m ów ię jest dla nas tylko dow odem  żakow skiej niero- 
slropności red ak cy i feuilletonu, k tó r a ,  zam iast sk arc ić  o -  

tw arc ie  i s tanow czo  zaby tk i owej lite ra tu ry  ujem nej, k tó ra  
na w y k ryw an iu  s tro n  ciem nych w  sp o łeczeństw ach  różnych  
w ieków  lep iła  sw oje rozum y , sam a je szcze  d ruku je  n a j ­
lichsze ram o ty  lej niesm acznej i do niczego nieprow a- 
dzącej dążności. Ale a r ty k u ł ten je s t nam zarazem  d o ­
w odem  n iezaw isłośc i feuilletonu od redakcy i „C zasu ,<s bo 
dziennik ten, k tó ren  jeżeli czem , to pewnie g łów n ie  stałem  
poszanow aniem  tego w szystk iego  ce g» |[ne szacunku  i 
śc is łą  konsekw encyą w sw oich zasadach , stale się z a le ­
ca sw ym  czy te ln ikom , n iem ógłby  b y ł nigdy dać  sw oje j 
affirm atyw y na drukow anie takiej jak  i w iększej p o ło w y  
w e feuilletonie się pojaw iających i niczem  ze sobą  ni# li­
cujących ram otek.
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tę  nadzieję, iż pan, uznaw szy  ich  s łu szn o ść  w raz  ze mnę 
i w szystk im i ab o n en tam i, znajdziesz dla nich m iejsce w  
sw em  piśm ie. P rzese ła jąe  zaś je  p a n u , m iałbym  to  g łó ­
w nie na celu, iżby niem i upom nieć się w  im ieniu moich 
w spó łabonen tów  u redakcy i „Czasu” o to , co się nam 
z  p raw a  należy. W ym agania  nasze nie są w ielkie, nie żą- 
dam y bow iem  od feuilletonu, ażeby się s ta ł  takim  lub o- 
w akim  kierow nikiem  ru ch u  lite rack iego , nie żądam y od 
n iego, ażeby nas n au cza ł takiej lub ow akiej nauki, nie w y­
m agam y naw et, ażeby w y k sz ta łc a ł nasz sm ak estetyczny , 
ale p rosim y o to, ażeby , p rzes taw szy  ju ż  ra z  rep rezen to ­
w ać  daw nego paupra k rakow sk iego , sk łada jącego  w szyst- i 
k ie z ła sk i sobie podane og ryzk i do sw ego g a rn k a , s ta ł  I 
sie tem , czem  z obow iązku  w zględem  pow szechnie przez  j  

nas szanow anego  i w sp ieranego  D ziennika i z  obow iązku 
w zględem  abonentów  tegoż D ziennika, być  b y ł pow inien. 
Jaśn ie j zaś m ów iąc, dziękujem y mu za w szystk ie geo log i­
czne , sp iritualistyczne i inne p rześliczne ro z p ra w y , dz ię ­
kujem y za  Stoki R óżane i  Listy o modach paryskich, d z ię ­
kujem y za Wycieczki do Tatrów i w szystk ie  tłum aczenia  z 
d z ie ł lub g a z e t francusk ich  lub innych , a na tom iast p rosi­
m y, ażebyśm y m y, k tó rzy  w  dzisiejszych okolicznościach 
nie jes teśm y  w  stan ie  kupow ać w szystk ich  książek i u trzy ­

m yw ać w szystk ich  g aze t, m ogli przezeń w iedzieć o w szy - 

sfkiem , co się po jaw ia w  polskiej lite ra tu rze  i co się dzie­
je w  k ra inach  nauki i sztuki. P rzy jm iem y p rzy tem  chętnie 
w iadom ość o znakom itszych  zag ran icznych  u tw o rach , p rzy j­
m iem y ro z p ra w y  o rzeczach  nas obchodzących , przyjm ie­
m y naw et i s łab sze  p ró b y  m łodych  i nie w praw nych  ta ­
le n tó w , by leby  to nie b y ły  najlichsze śm iecia i w ybiórk i, 
ub liżające tak  dobrze  abonentom  ja k  i red ak cy i D zien­

nika.

W  skrom ne nasze życzen ia , spodziew am y się, że w ejść 

zechce  red ak cy a  »C sasu ”  a  to  o tyle pew niej, ile żeśmy 
do tychczas dali je j ' dostateczne w y trw a ło śc i i cierp liw ości 
d o w o d y , i aż  la t nam  po trzeba  b y ło  na to , ażebyśm y się 
odezw ali publicznie i s tanow czo . Jeżeli zaś  u w ag i nasze 
uw zględnione nie będą, niechaj ten list mój p rzynajm niej 
p o słu ży  za p ro testacyą  p rzec iw ko  n iedbalstw u feuilletonu 
pana L u c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o  a z a razem  za  dow ód, że 
czy ta jąca  pub liczność, chociaż m ilczy i p rzy jm uje cierp li­
w ie to , co je j panow ie red ak to ro w ie  podają , jed n ak  czuje 
się w  sw oich p raw ach  i bezkarn ie  w ystępow ać p rzeciw ko  

sob ie  nie pozw oli.

P ow ieść starego m yśliw ego.
W starym  Gwoźdcu hen przed laty 
Mieszkał szlachcic starej daty;
B ył koronnym Łowczym zwan 
Całą gębą wielki p a n ! •

Stary dworzec sta ł w zwierzyńcu,
Sto ogarów na dziedzińcu,
A w  komnatach co za broń!
A po stajniach co za koń!

Miał swe Strzelce, dojeżdżacze,
Ale przy nim to partacze,
Bo niechybny jego strzał,
1 na trąbce ślicznie grał.

Otóż pomnę raz mospanie 
Dawał wielkie polowanie,
Wilków padło dziesięć sztuk,
I zwierzyny drobnej huk.

Gdy na psiarnią odtrąbili,
Dziesięć wilków powiesili 
Tuż przy drodze w  jeden rząd ;
Ot okazja poszła ztąd.

Bo gdy w  dworcu jedli, pili,
1 wesoło gawędzili,
Licho wie tam zkąd i poco 
Pan starosta w racał nocą.

Patrzy, przy świetle księżyca 
Pełna wilków szubienica;
Naraz, czmychną konie wezwał, 
Jakby szatan sam ich gnał.

Trzymaj! trzymaj! lejce chwyta,
A koniska rwą z kopyta,
W' lewo, w  prawo ponad rów,
Gdzie ich wstrzymać ani mów.

Na! na! na! na! hrym, panowie 
Pan Starosta leży w  row ie,
Kaduk nadał jeszcze dąb,
By ostatni stracił ząb.

Gdy już pozbył pierwszą trwogę, 
Szle w  poselstwo kuternogę;
Był to jakiś duży fryz,
Chudy, rudy,trochę zyz.

„Niech natychmiast łow czy z drogi 
Sprzątnie mi ten znak złowrogi, 
Niech się stawi u mnie sam,
Tam nauczkę jem u dam.”

„Idź i wracaj, nietrać czasu,
Tylko śm iało, bez hałasu,
Powtórz rozkaz jaki masz,
Za powrotem sprawę zdasz.*

Poseł natarł czuba w  górę,
Czoło zmarszczył w  groźną chmurę, 
Rzekłbyś żeby człeka zjadł,
Jako piorun w  salę w padł.

Ho! na sali łow czy bieden 
Kuternogo! nie sam jeden,
Sto m yśliwych półkołem  
Biesiadują za stołem.

Ej źle bratku, kusa rada. —
Poseł gada i niegada 
Ledwie w  sobie czuje duch,
Jak kamfora zniknął zuch.



Cóż to za późna w iż y ta ?
Co za jeden? Ł ow czy  spyta ,
Gadaj w asze, w szak  i m y 
Z takiej gliny ja k  i ty.

P o se ł w reszcie cię odniem i,
Skłoni nizko, aż do ziemi,
I ja k  kom ar w y d a  brzęk ,
Jak  czyscow ej duszy  jęk .

W spierajcie mnie w szyscy św ięci! 
Jam  tu  p rz y b y ł nie z mej c h ę c i; 
Pan sta ro s ta  mnie tu s ła ł  
Boć przypadek w ielki m iał.

Pan starosta, o t w idzicie 
Omal że n iestracił życie 
Dobrze, że gdzie stoi dąb 
Stracił sw ój ostatni ząb.

Bo nas konie ponosili,
I okropnie przestraszyli 
Szubienica, w ilki te 
Spazm y czynią, w szystko  złe.

W ięc przez u sta  s łu g i sw ego 
Szle św ą  prośbę do łow czego,
By n a  s trachy  m ając w zgląd 
O w ą zgrozę sp rzątnął ztąd.

Baje, baje, ło w c z y  rzecze —
Ot niew ierzę tem u człecze 
Bo sta rostę  dobrze znam,
Za poczciw ca jego mam.

Strachy  m ają tam  znaczenie, 
Gdzie nieczyste je s t sum ienie.
Co innego w szakże ząb 
Choć to nie ja , tylko dąb.

Lecz na  spazm y rzecz jedyna 
Kąpiel z starego w ęgrzyna! —  
Dobra rada , w  nią mi graj!
Hola! s łu ż b a !  Konia daj!

I popędził. A z n im  goście 
Prosto k u  panu staroście 
Gdzie zziębnięty c a ły  d rża ł,
Bo w zw yż kolan w  śniegu s ta ł,

A porw aw szy gó ja k  sw ego 
Pow rócili w  dom łow czego. 
Hulaj dusza! póki czas!
Hej starosto  z nam i w raz!

C hciałeś m inąć dom łowczego! 
Otóż widzisz, że nic z tego,
Za u razę  podaj d ło ń  —
I na  zgodę w yp ij doń. —

Zanim jeszcze rozednieje,
Nim opaszem  siecią knieje, 
Niechaj zgoda w ita  dzień, 
Zaw iść kryje nocy cień!
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Z m yśliw em i trudno radzić 
T rzeba pychę z serca zsadzić.
I lub z niemi w  zgodzie p ić,
Lub z nich z każdym  w  śm ierć się bić.

W idząc że sam  im niesprosta,
W y tr a ł  pierw sze p an  starosta;
W zią ł m yśliw ski róg  do rąk ,
P o d a ł d ło ń  i p i ł  ja k  bąk.

A po chwili tak  się sk ą p a ł,
Że nogam i ledwie stąpał.
I łow czem u p rzy zn a ł sam ,
Że strach  w szelki is tn y  kłam .

Tylko jed en  kuternoga,
Ni do ludzi, ni do Boga,
G dy m u  plany p osz ły  w stecz,
Milczkiem czm ychnął z dw oru precz.

Ja , od tego do owego 
A grajże m u podjezduego!
Zam iatałże co m ia ł tchu 
Posłyszaw szy  na  —  tu  —  tu. —  J- J.

0 trzynastu córkach szlachcica litewskiego.
,  (Epizod z pam iętn ików .)

* Starościna Horecka b y ła  to poczciw a kobiecina star­
szego kroju; serce m iała najlepsze, choć może gęba m o­
g łab y  być nieco w strzem ięźliw sza. Jeżeli powiadam star­
szego  kroju, nie rozumiem przez to niewiasty polskiej, ja ­
ką jeszcze tu i ow dzie na naszej ziemi zdybać można b y ło  
w końcu wieku m inionego, i w  początku teraźniejszego  
wieku. Nierozumiem pod tą nazwą ow ych  niewiast dziel­
nych g ło w ą  i sercem , które św iec iły  prawdziwie brylan­
tową czystością cnót i obyczajów , ; które bóg zda się za­
chow ał u nas w pośród ogólnego zep su cia , jakie nam 
z Francyi w raz z ostatnim królem nasze wędrowne sp to -  
w adzili dudki, na to ty lk o , aby się w  ojczyźnie naszej 
zachow ały dla przyszłych  pokoleń w zory czysto narodo- 
~we, przez w spółczesnych  ojców  i dziadów naszych, nam 
dla przykładu opowiadane. Starościna z sw ą tw arzyczką  
malutką, z lekka blanszem i różem polynkow aną, z tw a_  
rzyczką zaw sze uśmiechającą się sw obodnie, i dobrodu sz­
nie, na której b y ły  ślady piękności, o jakiej i sam a i jej 
w spółcześn i pow iadali,  że to była , une beaute da diable; z 
czo łem  niskiem i g ład k icm , na którem przez ca ły  ciąg  
życia żadna myśl cięższa śladu sw ego nie w k o p a ła ; z do­
brze ufryzowaną peruczką ciemną i ciemniejszemi jeszcze  
oczym a, które strzela ły  sobie jeszcze w  ok o ło , bez chęci 
podbojów; bez z ło ś liw o śc i, ale strzela ły  przecie żyw o  i 
w eso ło , bo znać od dawna przyzw ycza iły  się strzelać po­
dobnie; starościna niewielkiego w zrostu, poważna w ysta ­
jącym  brzuszkiem k u low alym , a lekka ruchami żyw szem i 
jeszcze  od spojrzeń oczu, i żyw szym  od ruchów  język iem , 

| była typem kobiet, jakich nam koniec w ieku lS g o  z o sta -
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w i l  w  spuściznie. Bez wielkich wad i wielkie h cnót, bez 
głębokiego um ysłu i czucia, wychowana na takim p raw ­
dziwie gościnnym obroku pojęć nibyto filozoficznych, bo­
gatych w sieczkę słów , a ubogich w ziarno praw dy i 
pożytku, starościna Horecka poszła całem życiem swojem 
za przykładem  tylu innych starszych od siebie kobiet, któ­
re by ły  wzorem  w ytw orności, św iegotan ia, i lekkości na 
dw orze Stanisława Augusta, tego króla budoarów ; króla 
którego godłem  od początku do końca by ła spódnica; kró­
la teatralnego zapraw dę, bo m iał w szystko , co potrzeba 
mieć z w ierzchu do reprezentacyi m onarszej, lecz niemiał 
niestety nic w sobie królewskiego. Jak  król na deskach 
teatru , niepomny że te deski po których stąpał by ły  de­
skami, na których się odgryw ał jeden z największych dzie­
jow ych dram atów, S tanisław  August, szychem tronowych 
galonów pokryw ał próżnię w ew nętrzną, i ca ły  ten fałsz 
teatralny, który gada słowam i nie swemi, udaje wszystkie 
uczucia, małpuje wzory historyczne w ich zarysach po­
wierzchownych g łosu , wym owy, giestów i ruchów , a na­
wet ginie od udanego na sprężynach sztyletu. Pani Sta­
rościna zatem należała do dam starego kroju dla nas, któ- 

■ rzy  żyjemy w połowie wieku dziew iętnastego; w esoła i 
miła w tow arzystw ie, uprzejma i grzeczna dla w szystkich, 
a nawet uczynna nie przez w łaściw ą dobroć se rca , ale 
przez lekkość, i ten w owym czasie w ygórow any egoizm, 
który dla podniesienia w łasnej przyjem ności, wesołych w 
koło siebie w ym agał tw arzy. Bo to w owym czasie cała 
sztuka życia na tern się zasadzała, aby nie myśleć o tern 
życiu, żyć z dnia w dzień, bawić s ię ,jak  i gdzie można 
najlepiej, i używ ać co się tylko użyć dało. Jak pszczoły 
towarzyskie ludzie ów cześni, zbierali zewsząd najsłodszy 
miód użycia, i dzielili się nim serdecznie, czule i uprzej- 
mie, aby tylko było sw obodnie, aby było w esoło  i bez 
wszelkiej troski, zostawując ją  dla wdzięcznych potomków. 
Le deluge apres moi było niezaprzeczońem  godłem  owo- 
czesnego społeczeństwa. I cóż dziwnego? był to jak  zw y­
czajnie czas przechodowy, czas omdlenia m oralnego, jakie 
nastąpić musi zawsze po wielkich wslrząśnieniach. P rzy­
pomnijmy sobie, że się to działo nazajutrz prawie po u- 
padku Napoleona, który z praw a mocniejszego nastąp ił po 
upadłej rewolucyi francuskiej. Po upadku i wielkiej idey, 
i wielkiego cz łow ieka, cóż m ogło pozostać przez czas 
długi w społeczeństw ie, jeżeli nie przesycenie wszelkiej 
wielkości, jeżeli nie brak w iary w trw ałość wszelkich u- 
siłow ań ludzkich na widok połamanych kolumn tak ol­
brzym ich. Jednem słow em  zostały  m ałe idey, i mali lu­
dzie. Po przesileniu s ił m oralnych i um ysłowych nastało 
panowanie ciała. To też bawiono s ię , ale bawiono się, 
jakby  życie ca łe  było jednym bankietem bez końca.

Jezyczna niewstrzemięźliwość naszej starościny, pocho­
dziła raczej z jej gadatliwości, niżeli złośliwej chęci ob­
mowy. Chociaż zapewne posiadała ona wielki skarbiec

pamiątek, którym szafowała w spaniale, przecież gadając 
bez końca, nie m ogła się obejść bez lekkiej obmowy, któ­
ra  jest niezaprzeczenie najłatwiejszym przedmiotem rozm o­
wy. Trzeba wszakże oddać sprawiedliwość poczciwej sta­
rościnie, że obmawiając nawet, dotykała raczej śmieszno­
śc i, niżeli zdrożności tow arzyskich; choć podobno jak 
wszystkie, damy owoczesne nie była wielką religiantką, 
pamiętała o niektórych prawdach ew angielicznych, i na 
nikogo nie chciała pierwszego rzucać kamienia. Trzeba 
wszakże dodać, że w owym czasie goniono za śmieszno- 
ściami najzawzięciej, aby się naśmiać dowoli; to też śm ia­
no się z drugich, śmiano z siebie sam ego , byle w esoło, i 
mniej więcej dowcipnie. Zdrożności społeczeńskie nie ist­
niały praw ie, bo nie istniały w wyobrażeniach tamtego 
społeczeństwa, chyba tylko w ra z ie , gdy żadnej nie przy­
nosiły korzyści, lub żadnej p rzyjem ności; zdrożności bez­
użyteczne miano jedynie za prawdziwe zdrożności. Dowcip, a 
tego dowcipu, i to żywego, nienaciąganego, dowcipu, k tó­
rym  wszystkie rozm owy iskrzyły  się jakby fajerwerkiem, 
było daleko więcej, niżeli dzisiaj; dowcip zatem zastępo­
w ał miejsce rozumu, w esoły śmiech panow ał miasto my­
śli, a przyzwoitość i dobry ton zastępow ały cnotę dosko­
nale. I nareszcie starościna, i wszystkie jej podobne damy 
owego czasu miały tyle w łaśnie sprytu , by się nie w y ­
stawiać na tak łatw y odwet obmowy. Starościna ja k  i in­
ne damy owoczesne przyznaw ały się nawet w pewnym 
stopniu do niektórych słabości, które były w  porządku 
rzeczy, były w zwyczaju, i byłyby wszystkie wyśmiały 
cnotliwego purystę, zarzucając m u, nie bez niejakiej s łu ­
szności, że to nie może być złem , co jest powszechnem, 
a co więcej, że to nie jest złem , co jest miłern i przyje- 
innem. Najnaiwniej, najniewinniej i najweseiej rozpow iada­
ły  sobie panie, każda o swoim kochanku, czyli raczej o 
kochankach, bo że gdyby się była zdarzyła taka, któraby 
na prawdę jednego tylko przez swe życie posiadała ko­
chanka, sta łaby  się wnet przedmiotem pogardliwej cieka­
wości, jakby jaki poczw arny wyrodek. Jedyną zaś obsło- 
ną podobnej rozm owy było, że nie używano tego słow a 
k o c h a n e k ,  lecz nazywano go, oczywiście po francusku 
noire ami, pociągając tern słowem i męża do solidarności 
czułych dla niego uczuć. Jakoż jest to ju ż  rzecz sta ra jak 
św ia t, że kochanek jejmości bywa najlepszym przyjacielem 
męża, przyjacielem domowym.

W racając do starościny, wiedziano o niej, i ona sama 
o sobie rozpow iadała, że pominąwszy pomniejsze stosunki 
przelotne, sans consequence, które nie trw ały  dłużej nad 
życie kwiatka, • stałym  jej adoratorem  był pan major Orzejko, 
który nawet mieszkał z nią razem , jako nieodstępny to­
w arzysz i przyjaciel. Była to wówczas para nierozdzielna 
starców  kochających się tak czule, mających nawzajem  dla 
siebie tyle uprzejm ości, tyle uprzedzeń, że miasto ganienia 
trzeba się było rozczulać. I nikomuby w owym czasie id#
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wnego rajm oncistę, te kilkadziesiąt mil drogi odbyw ała 
starościna po większej części piechoto. A co było powo­
dów do strachu na każdym popasie, a mianowicie na no­
clegach, przy których dobyw ała z pamięci wszystkie s ły ­
szane i niesłyszane, w yczytane i niewyczytane zdarzenia 
tragiczne o pozarzynanyeh, poduszonych, poćwiertowanych 
i do piwnic powrzucanych podróżnikach, tego nie spisać 
na wołowej skórze. Najwięcej zaś w czasie podróży bała 
się jechać pod górę.

—  Bo uważasz asińdziej —  m ówiła do śmiejącego się 
majora, powóz może się przewrócić do góry  nogami.

—  Kołam i! chcesz imość powiedzieć.
—  Asińdziej zawsze głupi jesteś! —  zaczynała z gnie­

wem, a kończyła czułem  uściśnieniem ręki m ajora, i do­
daw ała z uśmiechem:

—  Ty Orzejsiu jeszcze strasznie m łody jesteś. (C.d.n.)

przyszło  na myśl, dziwić się podobnemu stosunkowi, w y- 
śmianoby go jak jakiego księżycowego nowatora, bo rzecz 
by ła tak  naturalna, tak zwyczajna, jakby  surdut o dwóch 
rękaw ach. Żyją z sobą, kochają się, bo im dobrze z tern 
i k w ita ! Czyż niedosyć dla drugich, widzieć pow ierzchow ­
ność tak patryarchalną praw ie ; nacóż łam ać sobie głow ę 
nad jej ocenieniem m oralnem ! Majora, k tóry  k ła d ł po całych 
dniach pasyansa napoleońskiego, jak  go w ówczas nie wiem 
dla czego nazywano, poznamy w krótce, a tu dodam tylko 
do charakterystyki naszej starościny, że m iała jedną ol­
brzym ią śmieszność, która ją tern przyjemniejszą robiła 
dla w szystkich, bo śmieszna strona człow ieka by ła wów ­
czas korzyścią niezawodną dla niego samego i dla d ru­
gich. Dla drugich, bo się mogli weselić, dla niego bo m iał 
przyjemność widzieć tw arze w esołością wypogodzone. Tą 
jej śmiesznością, która nieraz w zbudzała w owoczesnych 
tow arzystw ach śmiech hom eryczny, by ła  bojaźliwość, i to 
nie bojaźliwość pospolita, nie bojaźliwość zw ykłego kroju, 
ani też udana, ale bojaźliwość, jeźli wolno się tak w yra­
zić , jenialna. Bała się w dzień i w  nocy, w samotności i 
między ludźmi, na wsi czy  w  mieście, w  domu czy w po­
dróży, w łóżku  czy na ulicy, bała  się zawsze i wszędzie. 
Sceny w tym  względzie opowiadane, a wszystkie w rze­
czy samej najprawdziwsze, utw orzyłyby zbiór równie liczny 
jak  pocieszny. Przytoczę tu  przelotem kilka przykładów  
tej szczególnej bojaźliwości.

Stojąc razu jednego na balkonie pierwszo-piętrowym  tak 
się przestraszy ła pędzących ulicą koni, że się m usiała po­
łożyć do łóżka i odchorować swój przestrach.

—  Czegóż się aśćka p rzestraszy ła? —  py tał m ajor: by 
kogo konie nieroztratow ali, czy co?

— Głupiś asińdziej! —  odpowiedziała rozgniew ana: 
ja  się o siebie bałam .

Idąc miastem, a nie sz ła nigdy sam a, tylko zawsze pod 
eskorlą jakiegoś mężczyzny, i lokaja z ty łu , jeżeli zapo­
mniawszy się przechodziła ko ło  odwachu, a żołnierz cho­
dzący na warcie szedł przypadkiem w  tej chwili ku niej 
zw rócony, uciekała co żywo, i omijała jak  najdalej, choć­
by przyszło  dryptać po błocie.

—  Bo uważasz asińdziej — m ów iła do eskortującego 
ją  kaw alera: on tak strasznie jakoś, szedł prosto ku mnie 
z bagnetem.

Nie jeździła prawie nigdy, tylko zawsze chodziła pie­
chotą, bo nad wszystko bała się i koni i powozu, koni by 
się nie uniosły, powozu by się nie w yw rócił. Jej podróże 
wszystkie by ły  najpocieszniejszą rzeczą w  świecie. Mie­
szkała ona w  kongresowej Polsce, gdzie m iała znaczny 
majątek, i co roku z majorem przybyw ała na kilka mie­
sięcy do Lwowa. Chociaż m iała powóz umyślnie dla 
siebie sporządzony tak niski, że w yglądał raczej na wó­
zek dziecinny, niżeli na powóz podróżny, a konie stare, 
wypasione i doskonale ujeżdżone przez samego m ajora, da­

, Lwów d. 6. marca 1854.
D o  S z a n o w n e j  R e d a k c y i  N o w in ,

Przed kilką tygodniami pismo w  Krakowie wychodzące 
«Czas” , umieściło w  swych kolumnach zawiadomienie o 
mojej niebespiecznej słabości, k tóra rzeczywiście przez d łu­
gi czas raptownie się w zm agała.

Teraz dla uspokojenia moich krew nych w  oddaleniu bę­
dących, i łaskaw ych przyjaciół, których przychylność mo­
głem  pozyskać, a przytem dla wywiązania się z d ługu 
wdzięczności jaką wybaw com  moim od śmierci winienem, 
załączam  poniżej krótkie oświadczenie, prosząc Redakcyją, 
aby raczy ła  takow e w swern piśmie umieścić.

Dotknięty kilkoma razem chorobam i, z których każda 
dla m łodych nawet niebeśpieczna, w moim znacznie pode­
szłym  wieku zdaw ała się nieuleczoną, niemiałem żadnej na­
dziei być uratowanym . Lecz opatrzność inaczej zrządzi­
ła . Szanowni Doktorowie W e r e s z c z y ń s k i ,  któren od 
przybycia mego z familią w te strony, ciągle daje nam do­
wody przyjaznej i zawsze skutecznej dla zdrow ia rady; z g o ­
dnymi kolegami O r z e c h o w i c z e m ,  Z i e m b i c k i m  i 
Nestorem tutejszych d o k t o r ó w R a p a p o r t e m  nietylko biegło­
ścią w sztuce, ale nieustannym, niezmordowanym, rodzinnej 
zwykle troskliwości w łaściw ym  dozorem, pokonali te wszy­
stkie choroby, do zupełnego przyprowadzili zdrow ia i bez 
przesady mogę pow iedzieć, śmierci mnie wydarli.

Znakomici w W aszym trudnym zaw odzie , poważani i 
znani powszechnie z prawości charakteru, wiem że pod ża­
dnym względem podobnych ogłaszań niepotrzebujecie. Są 
wszakże uczucia, którym  człowiek oprzeć się niejest w sta­
nie. Otóż ja  w łaśnie ulegając takowym  uczuciom,w dopeł­
nieniu do czego mnie obow iązują, oświadczam W am  pu­
blicznie czcigodni Mężowie, pełne wdzięczności podziękowa­
nie, które raczcie przyjąć dobrem sercem, i przebaczcie je ­
żeli tern skromności W aszej uchybiam.

Józef Dwernicki, Jenerał.
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R ozm aitość .
*  N ow e dzieła. Poezye Mieczysława R... młodego, 20 lat za ­

ledwie mającego pisarza, którego us:tępy z powieści Chorąży, i Chart 
W atażki umieściliśmy w  Nowinach, wyjdą wkrótce z druku nak ła­
dem 11. W. K a l le n b a c h a .  W drukarni Ossolińskich drukują się 
obecnie Karola S z a jn o c h y :  Czasy Jagiellonów. Drukarnia E. W i­
n i  a r z  a kończy w łaśnie druk Dziejów powszechnych Dra. Jerzego 
W e b e r a ,  przełożonych i uzupełnionych co do dziejów słowiańskich i 
polskich przez S. Z a r a ń s k i e g o  i II. Ż y w ic k ie g o .  Będą to dwa 
tomy in 8vo mnjori po 600 blisko stronnic tom każdy. D z ie r z -  
k o w s k i e g o  powieść: Dwaj bliźnięta, w yszła w  osobnym tomie. 
Jeslto pierwsza powieść z trzech powieści już napisanych, nabytych 
przez redakcyą, a  całość jedne co do idei przeprowadzanej stanowią- ‘ 
cych. Lud nasz z żądłem nienawiści w sercu ku szlachcie nie zdo- 
len narodowego żjrc ia , dopokąd się nie przetworzy i tej nienawiści 
nio pozbędzie. Bo nienawiść szlachty to jest nienawiść narodowego 
życia. Oto idea tych powieści. W pierwszej powieści reprezentanci 
tej nienawiści giną. W dęugiej przez opozycyą na wyższe w znoszą 
się chociaż nie narodowe jeszcze stanowisko. W trzeciej godzą się 
z życiem hislorycznem, narodowem i z szlachtą jako z reprezentantami 
tego życia.

* Zeszyt 159 Biblioteki warszawskiej, za miesiąc marzec w yszedł 
z druku i zaw iera: Wspomnienia podróży w  latach 1852 i 1853. 
Tyrol. Okruszyny wiadomości z dziedziny sztuki i starożytności na­
szych, zebrał Ambroży G ra b o w rs k i .  Chata za wsią. Dowieść Jó­
zefa Ign. K r a s z e w s k i e g o  (c iąg  dalszy). Ksiądz Wojciech z Ko- 
nojad Dcmbołecki, przez Ju liana B a r to s z e w i c z a .  Poezya. Zagro­
da w iejska. Powiastka z pierwszych lal XIX. wieku. Pieśń Anioł przez 
J. K ie r s z a .  Kronika z Paryża literacka, naukowa i artystyczną: 
Teatra. Simon: Devoir. Villemajn: Souvenirs confemporains. Castille. 
Hisloire de la seconde republique. Armand Berlin. Karnawał. Li­
sty  archeologiczne, przez Józefa <Łepkowrs k ie g o :  Kronika literacka. 
Dwagi krytyczne nad życiorysem Szymona de Corlecella, przez Lu­
dwika De L a v a u x .  540. Wspomnienia z lat dziecinnych, zebrane 
dla mojej córki, przez m itkę Drogosławę. 2 tomy. Petersburg 1854. 
Przez T. Rozmaitości. Życie Gizewiusza, przez Kazimierza S z u lc a .  
W różące sto ły  u Rzymian, przez K. S t o e t z e r a .  Wiadomości na 
drodze postępu nauk przyrodzonych. Fizyka, przez S. P. Chemia, 
przez J. B...ę. Kronika bibliograficzna. Doniesienia literackie. Dostrzeże­
nia meteorologiczne za miesiąc styczeń r. b.

* Dw a smutne wypadki. Przed kilkunastu dniami przez 
Mnnasterzyska pan Sz. w racał z żoną z wizyty z sąsiedztwa. W tem w 
szybkim biegu koni sanki idą w zatokę i uderzają o słup przy drodze sto­
jący. Pan Sz. powożący i żona wypadają, mąż w  śnieg a żona ude_ 
rza g łow ą o słup i na miejscu pada nieżywa. Konie uciekają. Mówią 
nam , iż mąż z przestraszenia i rozpaczy m iał dostać pomieszania 
zm ysłów .

Drugi wypadek opowiadają po Lwowje dość powszechnie. Za 
prawdziwość wszystkich szczegółów ręczyć nicmożemy. W powozie 
kilku passażerów jechało z Siedmiogrodu do Czerniowiec. Wtem je­
dna z jadących pań otwiera nagle powóz; wyskakuje i biegnie w po­
bliskie zarośla. Powóz się zatrzymał. Passażerowie czekali z pó ł go-- 
dżiny. Nareszcie druga z pań jadących w ysiada i idzie szukać pierw­
szej. Po dłuższej chwili pozostali słyszą przeraźliwe nieludzkie g ł sy. 
Jeden z panów jadących, jak  mówią wojskowy, biegnie w  zarośla w  
tę stronę z kąd krzyki dochodzą i zastaje jedną z pań nieżywą i o- 
Łropuie pokrwawioną. Druga wśiiekle rzuca się na przybyłego. Mia­
ła  to bowiem być osoba, która pokąsana dawniej od psa wściekłego*

czując zbliżający się paroxyzm, wyskoczyła z powozu i dostawszy 
paroxyzm, zagryzła szukającą ją  drugą panie.

Od w yd aw cy  Nowin. Z powodu zapytywania się n a s , czy 
Nowiny z roku jednego podzielone będą na tomy, któreby osobno o- 
prawiać można oświadczamy, iż gdy w  kwartale jednym  wypada 39 
numerów, zamało zatem byłoby do jednego tomu. Z tej przyczy­
ny podzielony będzie rocznik jeden na trzy tomy, z których każ­
dy po 52 arkuszy zawierać będzie. Do każdego tomu będzie z oso­
bna karta napisowa i spis treści dołączone. Dopiero teraz przywiedliś­
my do skutku ugodę sta łą  z francuskim dziennikiem Le bon ton,  z któ­
rego ryciny od 15go marca będą regularnie prenumerującym dostar­
czane. W jednym kwartale za dopłatą do ceny Nowin jednego złr. 
otrzymują prenumeranci sześć  rycin mód, na każdej po trzy lub cztery fi­
gury; jeden  kolorowany staloryt wzorów do robót na kanwie (tapis- 
serie); dwa kolorowane staloryty wzorów kapeluszy, czepków, kołnie­
rzyków, półkoszulków i t. d. (lingerie); dwa duże arkusze wzorów do 
haftów, szydełkowych robót i t. p. jeden  podwojony arkusz krojów 
sukien damskich. Są to te same ryciny, które z zmienionym podpisem 
podaje dziennik Iris. Prenumerować można tak Nowiny jak i mody 
od Igo w  każdym miesiącu. Również z powodu listowych zapytań 
oświadczam, iż kompletowych exemplarzy Nowin jeszcze kilkadziesiąt 
mamy dotąd w  zapasie.

P r z y j e c h a l i  dnia 6. 7. i 8. marca do Lwowa:
PP* Brzozowski Karol, z Mikołajowa. Bombay Dyonizy, ze S try ­

ja. Horn Edward', z Laszek. Knispel Antoni, z Brzeżan. Maryno - 
wski Karol, z Tuligłów. Onyszkiewicz Adryau, z Złoczowa. Sza­
frański Jan, z Mościsk.

PP. Hr. Dobrzyńska Michalina, zBogdanówki. Jakubowski Adam, 
z Mikuliniec. Mayer Franciszek ze Stanisławowa. Nodrzejowski Do­
m inik, z Sądowej Wiszni. Papara Antoni, z Żółkwi. Hr. Piniński 
Leonard, z Rokietnicy. Poten Fryderyk, z Jśahodowa. Rodkiewicz 
Józef, z Żółkwi. Sadłow ski Józef, z Sokołówki. Skarżyński Michał,, 
z Budzanowa. Stasicki Antoni, z Sądowej Wiszni.

PP. Koniecki Marceli, z Procisna. Strzelecki Jan, z Komarnik.
W yjechali dnia 6. 7. i 8. marca ze Lwowa:

PP. Borkowski Włodzimierz, do Lubienicc. Korytowski Erazm, 
do Tarnopola. Majerski Stanisław , do Rakszawy. Paszkudzki Igna­
cy, do Zędowic. Hr. Starzeński Leopold, do Dutkowie. Hr. Starzeń- 
ski Józef, do Mogielnicy.

PP. Hr. Badeni W ładysław , do Surochowa. Bogdanowicz Ma­
ksymilian, do Żółkwi. Czernoszyński Stanisław, do Tarnopola. Kry­
nicki Onufry, do Przemyśla. Thullie Jan, do Mokrzan. Ruebenbaucr 
Zygmund do Jarosławia. Serwatowski Wojciech, do Bursztyna.

PP. Hr. Piniński Jan, do Bartatowa. Hr. Drohojowski Józef, do 
Balic. i

Kurs lwowski .
Dnia 9. Marca. gotówką towarem.

D ukat h o l e n d e r s k i ..................................... 5 kr. 58 z łr .  6 kr. 1.
6 “ 2 6 » 5.

Pólim peryał z ł . r o s y j s k i ......................... - " 10 » 22 “ 10 * 26 .
F\ubel sreb ruy  r o s y j s k i ............................... n 2 ” 1 » 2 * 2.
T alar p r u s k i .................................................. 1- ” 55 “ 1 * 58.
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . . " 1 " 29 » i “ 30.
Galicyjskie listy zastuwue za 100 z łr . . 90 “ 48 » 91 - __

Kurs telegraficzny z W iednia 8. marca o 2 g. popołudniu.
Amszterdam 110. Augsburg 131 %. Frankfuit 131. Hamburg 91 %. 

Liwurno.— Medyolau 127 '/,. Genua. — Londyn 13.47. Marsylia 153 '/,.
Paryż 154. Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. 35% . 
Srebra agio 31. Pożyczka 5%  85% . 4%  75% . Pożyczka lit. B. — 
Akcye banku 1227. Kolej północna 2220. Obi. ind. 5%  —.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: l i .  W . K allenbach. Z drukarni E. W iniarza.


